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Przed uznaniem Sowietów przez Ameryke
Doniosły akt polityczny, który dla Niemców jest so)ą w oku

W ypadki poU tyw ne na terenie m iarach, w  jakieh m ógłoy być Stanam i Z jtanoczonem i a 
m iędzynarodow ym  sto ją  pod Id o  dyspozycji Ameryki* gdyby |ta m i b ę d z jc o z n ac z s to  w z iro rn i^. .  P'
iglkiem  wielkich sensa^yj. jesi 
cze wtjygcy pod wrażeniem 
wystąpienia Niemiec z Ligi Na­
rodów ! opuazCzenia przez nie 
Konferencji Rozbrojeniowej, a 
już nowe wypądki a większem 
znączepiu przykuwają ralntereso 
w inie puohczne.

Napwtór jest to wiadomość 
tjrobiia, na pierwszy rzut oka wy 
daje się, te  nawet nie specjalnie 
Woina, ale w rzeczywistości oz­
nacza to coś bardzo poważnego. 
Wiadomość ta, Którą podajemy 
pfR d dwoma dniami brzmiała: 
nraaydsnt RoowveIt wysłał iist 
j a  p rez es  CK.W, Z.S.R.R. Ka­
linina, a więc do głowy par.stwa 
sowieckiego z propozycją rozpo 
W fcia bezpośrednich rozmów w 
celu nawiązania stosunków mię­
dzy oboma państwami. Sowiety 
prongzydę przyjęły i w najbliż- 

juda sie do W aszyng 
tonu komisjh* d|a spraw zagia- 

t nicznych Litwinow
Ameryk* v t  a * hutom i  j m i i  

iisO^rstwein, Liore ni* iizna* ak» no- 
sjj &°^|tvldej. Państwa te nie utrey- 
*yws*y ea żadnych stosunków. 
Byto to męjakc uc?«*teś u n faktu 
|a  kaoitaiUpi, który mdazł swój naj­
wyższy szczyt w Stanach Zjednoczo 
nWŁ_me ęhus nic wiedzieć o Istnieniu 
państwa o nstrojn jenra wrugtat, o a- 
ztrojn Bomaiii*tycztn r_

•j tle qu« pozycja pyta zrpznmiahi 
«  Bwrwwven latach Istnienia psiwwa 
«rwj*ckK»ao, m«dy flezemo siy z jego 
ryeWyp^natnralnym upatkiein. wzgk 
ąńl® l k*ńy n iw iun i o wielkaJ akęji 
ini-icarstw proachultu państwa liomutit 
g{« sneina, 0 tyle btanowish * ta  stra- 
eOo pńŹJJjęj racji byt.,. Wszystkie 
państwa nawiązały normalne śtusunW 
1 bowietami i reprezentanci tego pań­
stwa zasiadają na różnych kuiifeien- 
ełach międzynarodowych. Ba, szereg 1 utwrw o ustroju wręcz fa*zystow 
sKim .awie-a z Sowietami traktaty 
przyjaźni.

Jednak— sio-y kierownicze Stanów 
Zjednoczonych, jak również opinjŁ pu 
błiczna zwracały się ratro przeciwko 
Sowietf .n. Odgrywały tutaj dużą rolę 
momenty natury uczuciowej, t e  mu 
wtąc o szeregu czynnikach • ospodar- 
czyLh.

CKumie lata przyniosły doży zwrot 
w polityce zagranicznej Sowietów, 
pjnstwo to dało wyraźna dowody, ti 
pragnie pokojowego u spo<żiycii z m- 
—na pa is^ rm l. pierwszym ■ >  
az.v ze swoim sąsiadem. Boiazewiry 
etolj się rartnum ri w aŁcfc mneytni 
nla pok< 'u na świecie Pi^kiycz-t re. 
. 1‘iaty taj polityki W ?■*»« *» nłoagre 
Się, raU y o ń  oaktj o sctstea
OłCTtblC .  , ta flfcAfcf* 1 Wtór*

nutstw, * między tun* i Polska, 
podpisały «a Sowlata-m, Zwiani, sc  
witek) coraz berdrlei zjoftuwrt sobie 

młędiynarodawym, 
porw t

1 wtórna gdy w ciągu ostatniego ro 
Horyzont polityczny tri /a r  nw z e 

Europy zachmurzył się, na Wscmdzie, 
Pjjea nad staMłii icja pokoju posu- 
7* alt, przy współudziale Sowietów, 
“ ybko naprzód.

^ tych warunkach nastawłe-
• ^ nĄW «  musiało ulec zmia 

nie. Uległo ono jeszcze pod wpły 
wam upadku okresu Domyślnego 
r0*Ł U 8°8Podarez«go Brak
rynku sowieckiego w tych -oz-

partnerem bardzo
b*t«.

pań stw a  te u trzym yw ały norm al 
ne stosunki, zm uszał rząd S ta­
nów  Zjednoczonych do podania  
rew izji dotychczasow e stanow is­
ko. Do tęgo w reszcie dołączyły 
się sp raw y in teresu politycznego 
interesujące Amerykę i Sowiety, 
zagadnienia Dalekiego W schodu.

W skazyw aliśm y na  tern miej­
scu przed kilkom a dniam i, że po 
lityka zahoręza w obec Chin, moc 
no niepokoi Amerykę. Pow iedzie 
liśmy, że struny m iędzy Sow ieta 
ml a Japon ją  są  bardzo napięte 
i że tylko dzięki niesłychanie ustę 
nliw ej tak tyce Sow ietów  nie w y­
buchła  tam jeszcze pożoga w ojen 
na. Nadm ieniliśm y przytem , że
naw iązanie stosunków

nie stanowiska tych ostatn ich  a 
zarazem będzie odwióeeniei.i nie 
bezpieczeństwa wojennego. To  
jest jaszcze jeden z powodów d la  
Których Ameryka pragnie uznać 
oficjalnie Sow iety  i w ten sposób 
przysłużyć się dziełu pokoju.

Ton listów  opu  piezydentów  
jes t bardzo  serdeczny i ob ie  stro  
ny p ragną by jak najprędzej na­
stąpiło  oficjalne naw iązanie s to ­
sunków . O b a  państw a sa  w  tem 
rów nie zainteresow ane i d la tego  
m ożna mieć nadzieję, i e  stan ie  się 
to  w  najoliższej przyszłości. 
W szystk ie  państw a p o w /a ły  ten 
w ypadek  z dużem zadow oleniem ,

cł-yrk j l ę  d o  zapew nienia pokoju, 
je d y n it p ra sa  flłumie.dka skomle. 
T rzeba  ją  rozum ieć.

Kiasdy ktoś jest odosobniony 
jak Niemcy, z  wszystkimi pokłó­
cony a ostatnio w najgorszych 
stosunkach ze bowietami, jest‘mu 
bardzo nieprzyjemnie gdy wtaś- 
nie z tern państwem, największe 
mocarstwo na kontynencie, na­
gle nawiązuje stosunki. Jest to 
tern boleśniejsze, że w kołach go 
spodarczych utrzymują, że Sowie 
ty dostaną w Ameryce kredyty, a 
więc jasnem jest, że zamówienia 
będą szły nie do Berlina tylko do 
Stanów Zjednoczonych. Ą meza- 

ieżnifc od wszystkiego Niemcy 
przecież stawiają na wszelkiego

widząc w tem naturalny i kemjęcz rodzaju ruchawki, a tutaj stało się 
ny bieg wypadków, który przy- ’ WOŚ wręcz przeciwn^gc. Tc boli.

N a m c y  dopiero z a  2 lata

mogą opuiiU Ligę Narodów
tffcRUN. (K A .T .). Sekretarz 

generalny Ligi Narodów przesłał 
udpowiedź na notę ministra! 
spraw zngranicznyrh Rzeszy w l 
N euratha.

Odpowied: ta btzm,. , Mam zasz­
czyt potwietrdzlc odbior skierowane-

o dc ime w dn. 19 pazazie.n||u. *, 
w imienin rządu niemieckiego II- 

stu, i  którego wynika, t* NlemJy skla 
dają zapowiedź wystąpienia z ł igl Na 
iu€ u«r, przewidzianą w a r t  t u s t 3 
paktu liąj. Artykuł ten brzmi: rdy
członek Ligi może w 2 lata pa uprze­
dzenia o swym wnUrze, w /stopić s

. %  pod wmarkmm, u wypełni do 
'uwii wystąpienie wszystkie w^ to- 
bowiązams międzynarodowi w a i r i o  
t» , ,  „,*itmntł z r«K'u Ug piynaceral. 
„Ni* omieszkam zawiadomić bez^wtccz 
iće człqnków Ligi o liście powyższvn 
oraz o menieifzei oapowiedzL nrosz* 
przyjąć I L d L w nor,

Blisko pdłtora miljona żołnierzy
tnegą w  każdej chwili Niemcy w y s iiC  na front

PARYŻ. (P .A .T .). G enerał 
N iessel og łasza w „Le F igaro“ ar 
kuł, pośw ięcony zbrojeniom  nie­
mieckim.

„D o 100 tysięcy żołnierzy Re 
lehsw ehry —  pisze gen. N iessel 
—  j 6 0 -i,u  tysięcy trezerw istów  
należy doliczyć 50 tysięcy Schutz 
poiizei, 600 tysięcy członków for 
macyj hitlerow skich, o raz 300 ty 
sięcy stahlhelm ow ców . P rócz te

go należy uw zglęam ć 300 tysię, 
cy  lud-i, k tórzy będą prztęłiodzi 
li przez obozy p iacy “ .

M aterjał w ojenny je s t już b a r­
dzo obfity. „Niem ieckie lotnictw o 
cyw ,lne —  pisze w  dalszym  cią­
gu gen. Niessel — jeślf dać w ia­
rę sam ym  tylko prospektom , po­
siada  dziś conajm niej 450 ap ara ­
tów , które m ożna łatw o zmienić

na sam oloty w ojenne, conajm niej 
250 aeroplanów m ożna łatw o 
przem ienić w sam oloty, przezna 
czone do bom oardow ania“ W o 
bec tych zbrojeń niem ieckich ge­
nerał Niessel je s t zdania, że Fran 
cja ze w zględu na słaoe liczeb­
nie roczniki, które będą obecnie 
w  w ieku poborow ym , pow inna 
w prow adzić zpow rotem  dw ulet­
nią służbę w ojskow ą.

Wizja w podziemiach Reichstagu
BEPLIN, (FAT). W izja lokal 

na w gmachu Reichstagu trwa 
ła wczoraj dwie godziny, po- 
czera oprowadzi! dzienniku rzy 
kom lsars policji kryminalnej 
Helsig. MleU oni zobaczyć w  
skrócie skomplikowaną drogą, 
jaką przebył van der Lubbe. do 
konywując podpalenia. P o dro­
dze napotkano tu i ówdzie prze 
ważnie na drobne ślady uszko- 
nzeń od ognia. W ieksze uszko­
dzenia boazerji widnieją w sali 
restauracyjnej —  na koryta­
rzach pozostawione były odein 
kl dywanów j  wypaloneml miej 
scamł natomiast sala posiedzeń 
przedstawia obraz zniszczenia.

Po wznowieniu rozprawy, przesłu­
chiwany był komisarz policji krymi­
nalne* /irplns. a nastppnlp iwlacteU’ 
Hlntze, karany klikam ntnle wlezie­
niem i r  osro^twa oraz kom. Heislz.

Dymitrow rwraca sie dn świadka, 
aby ooi przysieza stwierdził czy

Istotnie van der Lubbe sam aoczynH 
zeznanie, które posłjżyte podsta­
wę do aktu.

Okazuje sfe p rę  tem, te  ino&^tko 
wo porozumiewano się z oskarzon: m 
bez tłumacze, którego ściągnięte, dc

plero w marcu. Dymitrow zaznacza 
dalej, i “ komisarz If elslz stwierdził 
w śledztwie, lź Dymitrow nic rozu­
mie po niemiecku, mimo. że widział 
go dopłero to  raz pierwszy ua roz­
prawie w Lipsku.

P ,  P r e z y d e n t  R z p l i t t J
d o ko n a ł otw arcia 

n o w e j za p o r y
We-oraJ P. Prezydent RzpliteJ ze 

świtą |  w towarzystwie oremiera Je 
drzeiewjeza, ministrów żar^/ckiego 
ł Butkiewicza, oraz wojewody Jąa„.e 
g( hi. Grażyńskiego wyjechał oo 
Bleiska. telcin wzieda udziałr w ur* 
czystości puświęcen^ nowowybudo- 
w mil zapory wodnej w Wapnicy.

Ma mielscii oczekiwali przedstawi 
c«elj wlauz, członkowi*, raay miej­
skie] Bielska I 8  ałe oraz naczelnicy 
gpóo z całego śląsii Cieszynslciego.

Burmistrz Kubiela oowltał Głoae 
Państwa, prosząc o zezwólcie, w 
myśl uchwały rady miejskiej, nazwa­
nia zapory Imieniem Puia Prezyden­
ta.

Zkotei ks. biskup ^damsliL donocał 
poświęcenia zapory peczem Pan Pre 
zydent R. P. wraz z otoczeniem zwie 
dzif szczegółowo urząazenla zapory, 
wyrażając podziw dla tegc wspania­
łego dzieła.

U lg i d 'a  t o w a r ó w  
s o w ie c k ic h

W najbliższym  c a s i e  uk*fdć
się m ają now e rozporządzenia 
przyznające ulgi celne d la  arty ­
kułów , Które w w ożone są z Z.S. 
R. R. Ulgi te  są  rów now ażni­
kiem osta tn ich  zakupów  sow iec­
kich W Polsce.

N a podstaw ie o s ;ągoietege po 
rozum ienia z SowiecKirn Konucar 
jatem  d la  sp raw  handlu , kontyn 
genty  ulgow e obejm ą transporty  
sow ieckich ryb, ov 'oców  połud­
niow ych, skór i futer. T ow ary  
te w w ożone będą na podstaw ie 
staw ek  drugiej kolum ny taryfy 
celnej, z jakich  korzysta ją  p ań ­
stw a, posiadające  z Polską trak ­
ta ty  handlow e.

P a m ią t k i  p o  le n in m  
w  P o l$ c e

S ow ieck i In s ty tu t N aukow y 
>m. L en ina , k tó ry  o p raco w u je  
m a te r ja fy  b iog raficzne  d o ty ­
czące  z m a r lego  w odza bo lsze- 
w izm u, uc ieg u je  do  P o lsk i sw e­
go  p rzed staw ic ie la  dla o rzeo ro  
w adzen ia  badań  w k w estji po­
b y tu  L en ina w  K rakow ie  i v. 
innych m iejscow ościach pol­
sk ich . In s ty tu t sowlecKi za in te  
reso w af sie  m. innem i k s iig o z -  
b ioren . L enina, k tó ry  p rz y p a d k o  
w o s ta j  sl? w łasn o śc ią  jedne-ro 
ze zn an y ch  pu b licy stó w  pol­
sk ich .

C h o l e r a !
BCMBAJ. (PAT). W okręgu Cyi- 

h©t F?erry się epidemia cholery, któ­
ra ciągu ostatnich U  dni poctagn 
ła za soba 304 ofiar.

Gigantyczny proces
w którym akt cskarżenia oUjn.uje 360 stron

N a w okrndzie Sądu O kręgow e 
go w  G rodnie znajdzie się wkrót 
ce wielki proces o nadużycia po 
pełnione w  adm inistracji skarbo ­
wej.

Po trw ającem  od 2 la t śledzt­
wie, w ładze prokuratorskie spo­
rządziły  ak t oskarżenia w so ra- 
w ie przeciw ka h. kierow nikow i 
urzędu podatkow ego Leonowi 
Ł u t z, dw óm  księgow ym  urzędu

skarbow ego K raczkiew iczow i 1 
M olendzie i 4 kupcom  żydow ­
skim z G rodna, pociągniętym  do 
odpow iedzialności karnej za sy­
stem atyczne oszu stw a  podatko­
we, które trw ały  od 1922 roku.

ż e  w zgiędu n s  to, że pc ważna 
część m alw e-saęyj popełnioną zo 
s ta ła  Jeszcze w w alucie maćko­
w ej, sum a s tra t skarbu  państw a 
nie daje się  dokładnie określić , w

w  każdym razie sieg? ona pozy- 
cyj miljonowych.

Akt oskarżenia obejmuje 360 
s tm n  i jest niewątpliwie rekordo 
wypr pod względem objętości w 
sądownictw ie polśkieni.
. , Termin rozprawy sądowej, któ 

rą potrwa prze? kilkr^ jygodn ł,  
Wyznaczono na dzień 7 Tistopadi. 
r. b. Na rozprawę wezwane 20  
ekspertów i k ik u se t  świadków.
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'O z S f s t  z w y c z a j
(W .)  Bezrobotny nie zarubta, 

do nie pracuje. Nędza jego jest 
w ynikiem  zastoju w  przem yśle, 
wogóle skutkiem  przesilenia go 
spodarczcgo. Fakt ten jest o- 
c zyw is ty  i zrozum iały. Ale dla 
czego eh co pracuj a cierpią n ę ­
dzę? Dlaczego wicia z nich Jzie  
je sic gorzej, niż bezrobotnym? 
Bo nie otrzym ują zapluty za 
swa prace!

W sku tek  anormalnych warun 
ków gospodarczych rozpano­
szy ł sie dziki zw ycza j zalega­
nia z wyplata. Robotnikowi iv>  
świaacza sie łaskę, t e  iv dowoł 
nych terminach „kapanina‘ u- 
is.zcza sie dawno wypracowaną 
należność.

Przed bezrobotnym stoją po­
tworem różne drogi do świad­
czeń społecznych; dla pracują­
cego sa one zamknięte, choć o- 
wocu pracy nie zbiera. Pcha to 
en w odmęt nędzy, o v 'd e  stra 
szniejszej, niż bezrobocie.

Dobrze wiec sie stało, te  
czynniki miarodajne zabrały 
sie do tępienia twyr.zaju. opar­
tego na w yzysku  i spekulacji.. 
Surowe kary powinny odstra­
szyć  spekulantów od żerowania 
na kryzysow ych  wybrykach i 
niedolach

Ostatnio iedno ze starostw  
warszawskich skaz a'o przed­
siębiorcę budfwtanejgo W ła d y ­
sława Gackingo na 2000 zł. 
grzwny. -t Jego majstra, Józefa  
D’ji\\didbvws!zlego na 700 zł. 
grzyw ny  za złośliwe w sirzym y  
wams zarobków robotniczych.

Brawo! T vlbn nie osiadać na 
1 nurach, bo takich Gackich i 
Dławlchawskich jest wiecej.

Wampiry toru wyścigowego
odpowiedzą za swe kombinacje przed sądem

W e wtorek odbędzie sje w  Są- polu w yśclgow em  była rezura Satu.se, która nie miała żad- 
dzie O k ręgow ym , pierwszy w  
Polsce proces o oszustwo wr  
ścigowe, w którym oskarżo-
nem i są. zn an e  na to rza  m oko- 
iow sk im  p o stac ie , zarów no?Izę 
s fe r  d żo k ie jsko  - s ta jen n y ch , 
ja k  i in n y cn  ty pow , u trz y m u ją  
cy ch  sie z że ro w an ia  p rz y  to ­
ta liz a to rz e . u p raw ian ia  kom bi? 
n acy j żok ie jsk ich  i b o o k m ach er 
ki. . '■ ■ ' v  -

O to  h is to ria  fa łszow an ia  r e ­
z u lta tó w  g o n u  w, k tó re  w y w o ­
ła ła  p rz e d  rok iem  ta k ą  bom bę 
w śród , byw alców  w y śc ig o w y ch .

W dniu 2 listopada 1932 r> pizybył 
do urządu śledczego zastępca sekreto 
rza Io w , Zachęty do Hudowii Koni 
w  Polsce, Tadeusz Geisłsz I zamel­
dował, ił. w dniu 26 października b. 
r. chłopiec stajenny Stanisław Kior 
szewski w porozninieitiu z frfiłnhcm 
U k ia iiiczyk ie io i Janem Podgórskim  
dokonał. godskjjrnego zas TŻ-yUu ogje 
rowi „Końcertowi". w celu zdopińgo 
wauja go dis wygrania wyścigu. Poza 
tem zameldował p. Oeisler, i ł  w  tym 
że dniu p. Jakób Rakower, w łaści­
ciel stajni wyścigow ej, za pośrednie 
twem JuiesLtwa Grody, przekupił in  
keja W ładysława Gibka f chiupci sia 
jennego Zygmunta Lewandowskiego, 
którzy przez umęczenie k od  lepj?ej- 
warto^ci, dali umyślnie, możność w v  
grania biegu Jarow i Grudzie, jadące 
mu na gorszej wartość; ktaćży. T.a 
Sausee, bedacej własnością ow ego Ra 
kow er... " ■ ; :

Ś ledz tw o  w d r o ż o n e  w r e s z c ie  
ria p o d s t a w ie  p o w y ż s z e g o : k b n ś  
k r o tn e g o  d o n ie s ie n ia ,  dało  w tę e is ' 
s e n s a c y jn e  w y n ik i  W y k a z a ło  
o n o  pF Z ćdew sZ Y S tk ie rn  że k u ź ­
n ią  z b r o d n ic z y c h  p r a k t y k  na

R A
R O Z G Ł O Ś N I A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z płyt. 7 35 Dzlertńtk po­

ranny 7.40 Chwilka gaspod *:*<wa do'* 
m tw eg o  j i ,20 Przegląd prtsyT 11.50 
W iadomości bieżące. 1 1.57: -Sy gtipł cza 
su. 12.05 M u/yka jazzow a. 12.00 
bzienr.ik południowy. 12.31 Dalszy 
ciąg muzyki. j5  30 Wiadomości gosoo- 
darezs. to.40 Przegiąa komunikacyjny. 
15.45 Chwilka lotnicza 15.55 Płyty. 
16.40 Lekcia języka trancuskiego. 16.55

D  J O
W A R S Z A W S K A
Kecitai Ludwik*, juchtą. 17 25 Transm 1 
śja z-Poznania.’ 17.50 „Skrzynka pocz­
tow a rolnicza". IS.titi Odczyt łSiBft 
Muzyka -lekka z Unsti mom ?. lO.OS 
•Rojraarrości; 19.25. „Norwidtovy forte­
pian Chopina". i9.45 Dziennik v/icez.ór' 
ny. 20.00 I raviata". 22.30 Wiadomoś: 
ci sportowe. 22.40 Muzyka taneczna z
cukierń1 Ziemiańskiej. 23.00 W iadomoś -.
ci • meteorologiczne.. 23 05 Muzyka ta- a to l i  p o z o s ta n ie ,  T,t g o n i tw ę  N r. 
neczna (d c .' J j  w y b r a ł a  oW eg .d -d j/ia  k la c z  L a

o rż y  ul. Z ło te j 43,
( h o  w io sn ą  ub. r. z a ję ty  n a  to  

rz e  ch łop iec  s ta je n n y  S ta n is ła w  
K łoszew sk i odw iedził tę  ra z u - 
re , b ę d ą c ą  w łasn o śc ią  n ie jak ie  
,gć B o les ław a  Z g an iacza . k tó ry  
W łaz: z* f swuitrr k o leg ą  Ja n e m  
P o d g ó rsk im , z a c z ą ł K łoszew - 
:Skiegc n am aw iać; ab$ d o k o n y ­
w ał z a s trz y k ó w  p o d sk ó rn y c h  
kon iom  .na w y śc ig ach . W  tym  
celu oh’ęcan  m i d o s ta rc z y ć  od 
oow redniego ś ro d k a  podm iecaja 
cego  o ra z  szp ry ck ę .

W  duln 26 października 1932 r. 
przed rozpoczęciem  gonitw  do Kło- 
sa cw sk iego przyszed ł P odgórski i na 
nL Polnei Nr. 1, kuło furtki, prow a­
dzącej do torii W y śc ig o w eg o  dorę­
c zy ł mu szpr cek ę  1 bntęleczke z pły  
iiem kołoru »fabef jodyny, polecając  
mu dokonanie podskórnego zastrzyku  
w  sz y ję  pod g rzy w ą  ogierow i K ońce, 
łow i; k tóry miał r  tym  dniu biegać  
w  drugiej żkolel gonitw ie. Za dokona 
nie zasstrzy k a  obiecał Podgórski Kło 
szew sk iem u p o s ta w ić . na niego i:a 
Kóncerta w  Kasie totalizatora SA zł.

K łoszew skl zgod ził Się rta p n w ęż-  
?zą propozycję I odkónał ‘ zastrzyku  
według w sk azów ek  Podgórskiego.

i m cząser przeć rozpoczęciem  gg 
rtjtwy zauw ażono. Iż Koncert zacho­
w uje się  bardzo niespCkolnle i nie­
norm alnie, Wóaelc takirgo siann rze ­
c z y  Koncert zosta ł w.v cofan> t g o ­
n itw y . .

O szukańcza-. kn-mDinacja r. 
K oncertem  nie. b y ła  jedyną^ ja 
ka .sza jk a  .dokphdła  ow eg .0 dnia 
0 6  .p aźd z ie rn ik a  ub. r. O to  p rzed  
rozpoczęciem .' b iegów , p rz y sz e d ł 
w w v czas :u k rą iriczy k  do tren e ra  
B o lesław a G ru d y , k tó rem u  po­
w iedzia ł. że ogier, K oncert o trzy­
ma! z a s trz y k ’ p o d sk ó rn y  i w ski 
tek  tego  w y g ra  .gonitw ę.

U k ra iń tz v k  p ro p o n o w ał G ru  
dzie. że dostarczy- irru sprj.-cke 

d-dpłyn i p ro$ ił ó. dank ' z a s t r z y ­
ku k lącav  L a ' iSauSse, k tó ra , po­
dobnie. jak .;o g te r Koncert,.: n a tę ­
ż a ła  do . s ta jn i s ław em eg o  
dżen te lm ena ' p  .Jafęóbą i? tńoo\e
rą. ■'i::-- ,k<. k . ; ;.
■ ■■' G ru d a  p o d o b n o  nie zgodził, 
sie ha tą  p ro p o zy c ję , .fak tem

nych szans w w yścigu. Totaliza 
tor płacił za nią zł 10 zł. kwotę 
225 zł.

Te» nleacze.rh -any wynik gonitwy  
Nr. 7 skłonił T owarzystwo do enr.fgj 
cznej akcji. Komisja Technicz- 
czna wuzwala po ukończeniu gonitwy 
irenera Bolesława Grudę. Który bez 
ogródek odkrył cała machinację p. Ra 
kowera.

Qto zeznał on. Iż Rakower. chcąc, 
ażeby gonitwę wygrała jego klacz 
i.a Sausee. przeznaczył w dniu w y­
ścigów  pewna sumę pieniędzy, w  ce 
In przekupienia jego chłopca stajen­
nego Zygmunta Lewandowskiego o- 
raz żokieja W ładysława Gibka. Prze­
kupienie to nastąpiło za pośrednic­
twem Bolesława Grnay.

R a k o w e r w ygra}  w ó w czas  w  
to ta i.z a to ra  d z iesią tk i ty s ię c y  
z ło ty ch  na  o b staw io n a  p rzez  sie 
bie L a  S au sse . rtŁ k tó rą  oczyw i 
scie n ik t z ..szan u jący ch  się“ 
g ra c z y  nie s taw ia ł.

Pot i ślina K ó n certa  i L a S an  
see b y iv  b ad an e  w  P a ń s tw o ­
w y m  Z ak ład z ie  H ig jen y . B a d a ­
nia w v k a z a łv  zn aczn ą  ilość alka  
loidów . w obec czego  nie u lega 
żad n e j w ątn liw ości, iż konie b y  
ły  zdop ingow ane.

Straszne odkrycie
(-cz .) Działo się na polanie, 

w p o l l ż u  małej wsi holenders­
kiej. . Pracujący na wspomnianej 
polanie dwaj chłopi, rozkopując 
ziemię, natknęli się na szkielet. 
Natychm iast zaalarm owano poli­
cję, która jyszezeła eńergiczue do 
chodzenie.

Szkielet poddano dokładnym 
badaniom k-karskim. Po kilku­
dniowych żmudnych badaniach 
lekarze ustalili, iż szkielet przed­
stawia młodego, bo zah-dwie 12 
letniego chłopca. Jednocześnie Ic 
karze stwierdzili, iz^ia podstawie 
śladów, pozostawionych na szkie 
locie, wnioskować należy, że cbłn 
piec nadł gJiarą morderstwa.

Najbardziej sensacyjnem w o- 
rzeczeniu lek.irzy jest to. że w e­
dług ich orzeczenia morderstwo 
miało rn  -jsi e przed 20 laty.

W .

f
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P r z y k ł a d n y  w y r o l i
(m .) Zdawało sie, że awantu­

ry  mogą mieć miejsce ty lko  na 
meczach piłkarskich. Tak są­
dził ogól i dopiero, gdy na nie­
których zawodach bokserskich, 
poczęło być „głośno", piłkarze 

, nie znaleźli sie... osamotnieni! 
Nikomu jednak nie wpadło na 
m yśl, by  na meczu w szczypior 
niaka mógł rozegrać sie skan­
dal.

A jednak... Stało sie na sm ut­
nej pamięci spotkaniu Cracovia

/CS. Chorzów w Król. Hucie. 
Roznamiątnieni przebiegiem ślą 
scy  szczypiorniacy poturbowali 
sw ych  przeciwników, a jedno­
cześnie czynnie zniew ażyli sę ­
dziego. Term swoistemi metoda­
m i ślązacy usiłowali utorować 
sobie drogę do zw ycięstw a.

Oczywiście źc przew idyw a­
nia te spaliły na panewce. Od­
nośne władze w kroczyły  zdecy  
dawanie i w innych surowo uka 
rano, przyczem  jeden z nich zo 
stał zdyskw alifikow any d o ży ­
wotnio.

O tem, że  skandal nu meczu 
stal J e  aż nadto głośny św iad­
czy fakt, iż znany pisarz uwa­
żał za wskazane w  św ietnym  feł 
je tonie napiętnować chamstwo  
graczy.

Sprawa, ku ogólnemu zad owo 
leniu została załatwiona, to zna 
czy, ŹC szkodników usunięto 
Silna teka władz sportowych po 
zwalą przym$żćzać'Jfźę na tym  
odcinku naszego życia sporto­
wego nie bedc miały miejsca 
rozprairy, przypominające a- 
wantury m iedzy metami społe4 
cznemi.

S k r a  z w y c ię ż a  g d a ń s k i L a n g fu h  i  i  (0:0)
Na boisku Skry wobec 2.000 w k  

azov> rozegrany „osta* pierwszy piecz 
za cyklu międzynarodowych rozgry­
wek o robotnicze mistrzostwo Polski 
pomiędzy mistrzem W arszawy Skrą a 
mistrzem G dańska — Langfuhi 

Gra s ta lą  ną niezbyt, wysokim pozie 
mie. G dańszczanto .'grali Dardzo ambit

Ł Ó d ż  re m ts u je  z  B rn e m  L 8
Urno. Rozegrany , migd/.ymiastowy j ką: w wadz,e lekkiej Banasiak uzys­

ku! remis z Kosiną; w wadze pótśred- 
niej Garncarek nieostrożnym ciosem 
sfaulował S t.aslny‘ego i został zdys- 
kwalilikuwany. G arncarek w czasie 
walki miał zdecydow ana przewagę.

W  wadze średniej Chmielewski w 
pięknym stylu pokonał na punkty Vla 
saka: w wadze półciężkiej Kłodas i 
Pasek podzielili się punktam i; w w a­
dze ciężkiej Kopeczek wygra! przez 
poddanie się Krańca.

Łodzianie walczyli bardzo ambitnie 
i gdyby nie nieostrożny cios Garncar- 
ka, odnieśliby drugie zwycięstwo. Pu 
har na najbliższy tok zatrzymuje jed­
nak Łódź, zgooriie z regulaminem, któ 
ry przewie1 ije, że odebranie puharu 
może nastąpić iedynie przez pokona, 
nie przeciwnika,

mecz bokserski 'Łódź 'B tnó o piilfar 
rady nliejskiej m iasta 'U n ia  zakończy! 
się - wynikiem' iiieroł.strżygniętym' S H. 
Zawody miały charakter nicjalny, (•)- 
hecni Pyli Jic/.nj pi7.efisBw!ciele w ind/ 
mitjsćówycii, kfóh ii, połsktę - czeskie­
go i kolonii puiskiei!

W . w adze p iu s i t /  K;\żhfk- jreii.ito- , 
wał -z Bfzdiekictn; w wadze koguciej 
S po den kie w',..; im, ro jsy z j^ n .ij <v;,!ki 
i  N Jo-atilem ; w  wadzę, piórko we j \V nż 
niakiewicz wygra! ma puhlrty z Zelir;

nie,-.ale technicznie byli zdpeime sła­
bi, Skra zawiodła róv meżŁ zwłaszcza 
w  ifnji ns.oadt wynljt carow y  2:1 
(0:0) dla bkry jest zbyt riiski.

Bramki dia zw ycięzcaj ’ :dobyIi: 
Więckowski J. i;W ybr^ńsk if. dla poko­
nanych — praw oskrz ;dtówy.

Mecżfc piłkarskie w stolicy i zagranica
ja strzałow a n»pastńikń\V. Makahi

Uinika, ź ■ Gwiazda 1:0 (0:0). Mecz 
towarzyski. Zwycięstwo Drukarza nie 
Znaczne, ale zasłużone. ,

Haooic — Czarni 2G (l ;1). Mec* o 
wejśeie do ki A. Po zaciętej watce 
zw ycięstwo odniósł Hajfetl.

Sarm ata — Makabi i  .3 (3l2>. Za­
wody towarzyskie. Gra żyw a i dość 
interesująca Ża-/n.-iezyła jfię impotenc

BruKsela. „Diableś Rotigeś" — DFC 
(Praga) 2;2 |f:2)', Widzów1 10.00t>.

wezmą rew anż za straszną 
(0:5), doznana w Wiedniu.

Przeó sensaryfnem spotkiiniem
vlf Szkocji panuje pewne zaniepeko 

jenie, gdyż najlepsza Jryżyn;. „Rait- 
gers" w dniu 29 b m. jfościć będzie 
w Paryżu, a tegoż dnia ma być roze­
grany mecz piłkarski \ustria — Szko 
cja. Wspomniany mecż oczekiwany 
jest z niesłahnacerr ^aiiiteresowantoki,
I istotnie óekaweńt jest, czy Szkód

ć mistre świata • kapelmistrzem
Swego czasu donosihsmy, i i  b. boi 

serski mistrz św iata, murzyn Jack 
Johnson, przeoyw a w Paryżu, gdzie 
o fzy m ał posadę... partjera w  hotelu. 
Obecnie donoszą, że Johnson został za 
angażow any w chgarakterze.. kapel­
mistrza do kawiarni murzyńskiej w No 
wym Jorku.

Z ak o ch an y  m łodzien iec  w e s t­
chną ł, p o ta r ł n e rw o\vo czoło, 
w e s tc h n ą ł je sz c z e  ra z  i w re sz ­
cie o św ia d c z y ł:

—  P a n n o  K aziu! Nie m ogę 
d łużej ta ić  sw eg o  u c z u e b . Ko­
cham  panią i p ro sz ę  o pani rę ­
kę.

P a n n a  K azia  u śm iech n ęła  sie 
filu tern ie .

—  O r?k e  pan  p ro s i?  C  k tó ­
rą ?  L ew ą c z y  p ra w ą ?

—  W sz y s tk o  jed n o .
—  S a m ą  ty lk o  rękę  pan  

ch ce?
— O m e ' . .  W sz y s tk o , w ^zy-  

’stk o !
— W ięc  d laczeg o  pan  pu ts l  

ty lk o  o rę k ę ?
—  TaK sie ty lk o  m ów i*. .
— C iek aw e , u .aczego-1 D la ­

czego  m ę żczy zn a ,  k iedy  się' o ś ­
w iadcza  prosi o rękc. Choć o 
niej na jm nie j m yśli .

—  P rz e z  d e b k a l iiość... ^ ą -  
p rzy k fad  p rz y  stole. Nie p rosi 
sie o cielęcinę ty lko  o k a w a łe ­
czek cielęciny, nie nrosi sie o 
bahke, ty lko  o k aw a łeczek  l.Hf 
ki... l a k  sam o  v miłości. Nie 
w y p a d a  p ros ić :  Niech nh się p a ­
ni o d d a  cala... W ięc  się prosi o 
kaw ałek ,  o część... A ma ae na 
m yśli całość .

—  A d laczeg o  a k u ra t  p ros i­
cie o ręk ę?

— Bo rek a  je s t  n a jp rz y z w o ­
itsza . C z y  m o żn a  p io s ić  o 
b rzu ch , a lbo  o udo, o ło p a tk ę  
albo o n o s?  J e d y n a  p rzv z \v o ita  
część  lu d zk a , to  lę k a .

—  A o  co się  p rosi, jeżeli ko 
b ie ta  nie m a r ą k ?

—  H m ... Nie z a s ta n a w ia łem  
się... P e w n o  o ja k ą ś  inną w zgled  
nie p rzy zw o itą  cześć... N ap rzy  
k ła d  o podbródek , o szy je ...

—  S z k o d a  że m am  re c e ?
—  D laczeg o ?
—  T o tak  ład n ie  b rzm i: Ko­

cham  pan ią  i p ro szę  o p o d b ró ­
dek.

— P a n n o  K aziu! P an i ż a r tu ­
je, a m nie się se rc e  sp a la  z nie 
pokoju . N iech m: pani odpow ie 
na d re c z ą ce  m nie p y tan ie .

— W  sp raw ie  m ojej re k '?
—  Tak'...
—  N ieste ty ... N ie oddam  pa 

nu ręki.
—  P a n n o  K aziu !
—  O d d a ję  p anu  podbródek ... 

W sz y s tk o  iedno  ja k a  cześć... I 
ta k  p rzec ież  d o stan ie  p an  c a ­
łość.

Napoleon Sadek.

R z a d k i  ju b ile u s z
Prezydent Międz. Zw. Piłki Nożnej, 

Francuz Rimet, który w  tych dniach 
obchodził 60-letnią rocznicę urodzin, 

porażkę święci! jednocześnie pubileusz 40-lecia 
pracy na niwie sportow ej

Znakomity piłkarz
V« klubie „Llanehy" (Walja) gra 1600 razu, przyczem grał na pozycjach: 

niejaki Kelly Evans który poszczycić |  bramkarza, obrońcy, pomocnika i na- 
się może niclada rekordem: oto v  w ę |j ia s tn ik a l  
powal ju t w  barw aca. sw ego  klub* '

Odpowiedzi Redakcji
P. Stella w  Kozienicach. Kupony nic 

ostały przyjęte, gdyż termm składa­
nia nie był jeszcze wyznaczony. 
W szystkie wiec w niosk\ które p an i z 
tego faktu w yciąga, są bez uzasadnie­
nia. Na proponowany list otw arty  mo­
żemy odrazu odpowiedzieć, że wszyst­
kie zobowiązania honoruiemy, jak ró v  
niej pretensje, które m ają sens. Na 
brak sensu nie mamy lek a rstw a .? ,

P. Krystyna Garnowska (W łocła­
w ek): Czy tc  tak trudno się Dr^ekO- 
nać, że słowa nasze odpow iadają rze­
czywistości? Przecież podaiemy 
wiska i adreayl
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Możeby mnie i namówił na zobaczenie Musier.ki, 
ale wczas sobie przypomniałam, że idę do lombardu, 
że w domu niema grosza.

—  Nie mogę jecnać, bo mam bardzo pilną sprawę 
do załatwienia!

Nie mogłam się od niegc odczepić tak łatw o. D o­
p row adzi ł  mię do samego lombardu

Przez drogę usta mu się nie zamykaty:
—  ja  tylko panią jedną kochałem i kocham! Ja 

żyć bez pani nie mogę! Opętały mnie te baby, trzyma­
ły jakby w odurzeniu, ale przeszło mi to łatwo i p ręd­
ko zorjentcwalem się, iak wiele zła narobiła ciotka Fio- 
ral By!o już za późno! Wróciłem do domu, pani już nic 
zastałem. W domu wszys*ko poprzewracane ao góry 
nogami. Ciotka tak przygotow yw ała mieszkanie na 
moje małżeństwo z Melą. Pamięta pani tę szatynkę z 
piwneini oczami? To właśnie z nią. Powiedziałem, że 
nie mam najmniejszego zamiaru żenić się z nią. Przez 
parę dni mdlały mi obie, ciotka i ona, w mieszkaniu. 
Myślałem, że oszaleję z te ll i  babami.

—  Dobrze tak panu, nie trzeba było dać się wo­
dzić za nos!

— Postanowiłem, że 's ię  nie dam! W siadła  mi cała 
rodzina na głowę, zaczęli mi urągać, że uwiodłem M e­
lę, choć to raczej ona mnie uwiodła, że jest w odmien­
nym stanie, że muszę się z nią ożenić. Ożeniłem się! 
Mela wcałe nie była w odmiennym sianie. Udała poiem, 
Że stał śię z nią wypadek i leżała dwa dni w lecznicy. 
Dbktór powiedział mi, że wogóle nic jej nie było. Ale 
wszystko już było za późno!... Mimo to nie przestałem 
szukać pani. Pani tylko jedna umiała uczynić mnie 
szczęśliwym. Tylko ty, Tolu, jesteś jedyną w świecie 
kobietą, godną najpiękniejszej miłości!

—  N.iech-że pan sobie wybije tę miłość z głowy. 
'Ja  już nie jestem dla pana i nigdy nie będę. Mam ko­
chanego człowieka, którego pokochałam pierwszą mi­
łością. Odna.aziain go po wielu nieszczęściach, po wie­
lu bółach. Utraciłam go teraz chwiliwo, bo jest chory 
i leczy się' zagranicą, ale nie myślę go porzucić. Ko­
cham go? Niech więc pan nie robi sobie nadziei, że mo­
gę wrócić do pana. Nie wrócę na pewno.

—  Tolu najtlroższa nie rań mi se rc a 1 Nie mów
tak!

Powiedziałam mu żegnam pana" i weszłam do 
Dramy.

Ciekawam, co sobie taki człowiek myśli? Że może 
zgodzę się znów zostać jego kochanką? O, dość mam 
tych wspomnień i przykrości, kiedy teraz myślę o tern,.

Może to  P an  Bóg mnie t, raz karze odebraniem  Jerze­
go, że byłam  nieuczciw a, ż t  dla sytego życia zgodzi­
łam się na takie życie! O debrałam  za sw oje: wyrzucili 
mnie i koniec. Niech i on teraz pocierpi z ciocią F lo rą  
i parną Melą.

B iła M usię! T o  podła b ab a! Jak takiej ltk. w styd 
nazyw ać się kobietą?!

Jak ją pierw szy raz zobaczyłam , to  odrazu pom y­
ślałam , że to musi być niedobra Kóbieta! T e śv paru­
jące oczka, spojrzenia —  odrazu mi się nir podoba­
ły. Intrygantkę to odrazu -nożna poznać!

Co mnie to zresztą  w szystko obchodzi?  Ja mam 
sw oje zm artw ienia i kłopoty.

8 lipca.

Ach co to za podli, co za podli ludzie!
U topiłabym  w łyżce wody jaśnie pana Skomorow- 

skiego bez żadnego żalu i bez w yrzutów  sum ienia! Nie 
spotkałam  takiego złego człowieka; Przecież to  pżło- 
wiek gorszy od bandyty!

Trzy dni tem u dał mi znać icn jan , że  pan przy­
jechał. ...

P rzyjechał sam. Nie mógł mi pow iedzieć, ćc  sły­
chać z panem Jerzym. Nie w iedział ież, czy państw o 
byli z panem  Jerzym , czy jaśnie pani pozostała przy 
nim. Jaśnie pan nie rozm aw ia przecież ze służbą,

Kolasińsk? akurat wyszł? do m iasta, więc zaora­
łam Lusinka i pojechałam  tram w ajem  na StaszyćŁ.

Lokaj nie chciał mnie w puścić b e t  żer»ałd pwfonja. 
Ale miałam się m eldow ać?! Nie chciałby tę  roz­
m awiać, a ja  m usiałam  się dówiedziec o Jerzego. Za­
częłam się aw anturow ać Krzyczałam tak  głoćno *,e 
w yszedł sam jaśn ie  pan Jak  mwfc zóbav*ył. chciał za­
raz zaw rócić, ale zastąpiłam  mu drogę

—  Jak  tnnie zobaczył, chciał zaraz zaYTÓclc, ale 
zastąpiłam  mu drogę.

—  Ja m uszę z panem  pomówić!
Może nie chciał, żeby służba w szystk iego w ysłu­

chiw ała, co ja  będę m ówiła, clość, ż t  w puścił mnie do 
pokoju i zam knął za nami drzwi,

Och, kiedy spojrzałam  w  tw arz tęgo człowieka, 
który sprow adził na mnie tyle nieszczęść, aż w** mnie 
w szystko zadrżało, ąż mi się palće zacisnęły!

—  Czego chcesz? — zaw ołał tak, jakby  to było 
uderzenie, a nie słowa.

—  ^hce wiedzieć, co się dzieje z Jerzym?
—  T o nie twój inieros* co s ię d z io je  z moim sy­

nem! A przytem  odzyw aj się inaczej o jaśn ie  panu  Je- 
tzym  Skom orowskiin!

—  Niech pan nie zagaduje mnie jaśnie państw em . 
Niech pan mi pow ie, co się dzieje z Jerzym , ojcem  m e­
go synka!

Roześm iał się.
—  Nie myśl, że ja  dam  się szantażow ać dzieckiem, 

które ci się przytiafiło  m odzie, niew iadom o z kim!
—* Jak pan śmie tak  m ów ić? Jerzy doskonale wie, 

że tc jego  dziecko!
Popatrzy ł na mnie, jak  Dazyliszek, pom ilczał f za­

darł głow ę do sufitu.
—- Słuchaj-no! j a  mam już dość tej zabaw y z tobą. 

Raz proponow ałem  ci już pieniądze za to, żebyś w resz ­
cie poszła sobie do d jab ła  z naszych oczu. Nie chcia­
łaś Byłaś pew na, że lepszy zrobisz interes, kiedy się 
przyczepisz do m ego syna. Powiem  ci praw'dę! Nie 
iro b isz  lepszego interesu Jerzy musi ożenić się boga- 
to, gdyż inaczej zostaniem y w szyscy nędzarzami. 1 on 
też!

—  To lep ‘ej! Będziem y oboje pracow ali, a pan 
prżestanie być jaśn ie  paneni!

— Cicho bądź! Nie przeryw aj mi, kiedy ja  m ó ­
wię!... je izy  musi się ożenić bogato , i ożeni się z baro­
nówną Dorfówną, bo ja  tak  chcę! Rozum iesz? Teraz 
jeszcze jest czas, byś okazała trochę rozumu! Dam ci 
parę tysięcy złotych i niech cię więcej nasza rodzina 
na-oczy nie widzi!

— Nie chcę pańskich pieniędzy!
—t  Chcę ci przem ów ić jeszcze raz do rozumu! Jak 

tu żyw y s to ją . przysięgam  ci, że nie dopuszczę do w ąr- 
jackiego tw ego m ałżeństw a z Jerzym ! Przysięgam ! 
T i  chodzi o ród  Skom orow skich, nie o w aszą  głupią 
miłość!

W yjął portfel z kieszeni, pogm erał w  nim i w ycią­
gnął d c  mnie rękę z paczka pieniędzy.

-— M asz i nie pokazuj się nam w ięcej na oczy!
Stałam  bez ruchu. Aż mnie coś złapało za gardło 

ze złości.
W ydarłam  mv te pieniądze i rzuciłam  mu w tw arz!

—  Niech się pan udław i sw ojem ł pieniędzm i! Ja 
się nie dam  kupić, ja  nie sp izedam  miłości Jerzego za 
pieniądze!

W idziałam , jak  pan Skotnorow ski zbladł. Nachylił 
się do mnie i zasyczał jak  żinija:

—  A ty  w iesz, co cię czeka?

Dafozy ciąg nastąpi.

S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

W  dalszym ciągu listu do Lusi, Piotr pisał:
„G dyśm y się ostatnio rozstali, odchodziłem wście- 

kły sam na siebie —  clioć i na Ciebie również —  ale 
bardziej na siebie, że przemawiałem do Ciebie tak b ru­
talnie. Nie powinniśmy byli iak się rozstać po tylolet 

niej przyjaźni. Uuy się^ocKnąłetn, pobiegłem za Tobą, 
u h " P0wiecizieć» że żałuję, iż na Ciebie, tak gorąco 

ukochaną, zionąłem jadem ironji i zjadliwości. Niestety, 
minęliśmy się i nie zdołałem już tego uczynić. Za późno 
uświadomiłem sobie, że nie musiała Ci być przyjemna 
taka  moja rozmowa i dlatego starałaś się odejść, aby
przerwać iq jak najszybciej.

Pobiegłem przed Twój dom, i tam zas ta łem , sa ­
mochód... jego. Czekał na Ciebie. A więc Twój kocha­
nek zc wsi, pozostał nadal Twym kochankiem w W a r­
szawie.

T eraz  już wiem: kochasz tego, kogo ja  nienawidzę 
śmiertelnie, kochasz go j diatego z pewnością dobro­
wolnie oddałaś mu się wtedy na wsi. Dobrov/o!nie wte­
dy i dobrowolnie nadal, Ani na chwilę nie p rzes taw a­
łaś żyć z nim.

A bodaje jk ie  byli przeklęci oboje! W arci jesteście 
jedno drugiego. Więc tońcie w rozpuście nadal! Nie 
będę W am  przeszkadzał, brudasy!

Twój ojciec jest najmądrzejszy z nas wszystkich.
jeden nie dał się roztkIi\v:ć 'i rozczulić. T rw a  nie­

złomnie i niezachwianie w swym sluśziwm uporze. My 
zaś cośmy nie p r a ; r ,T .  nL f.w u . n ^ o ,  jak móc Ci 
wybaczyć, bylisrar  sk-pesm;. głupimi mazgaiami.

Ale już się wiece': nk: zobaczymy. DzN już wszy­
stko między nami skończone.

Będę błagał n:- ''równika, aby mi się wystarał 
o przydział do marynarki, /dożę Bóg da, że gdzieś po 
drodze r?ap:e Jaka żółtą febrę- Może uda mi się wstąpić  
do Legjj Cudzoziemskiej i zginę pod kuią jakiego dzi­
kusa. N.ech wreszcie skończy się moje życie, które 
ś t tło mi się ostaflUo ciężarem ponad  siły,

W ięc żegnaj mi, Lusieńkc, o oczach anioła... zeg­
naj, Lusieńko, c starca zhruka#«m  s0 u j* M i w eir.... 
o uuszy, zab łocone!., g. njem murafnym. T łu, J c ł .C tf  
niegdyś kochałem , tak Cie teraz ntenaw idze. Tate, jak  
Cię kiedyś ubóstw iałem , tak" Tobą dziś pogtrtdzam ... 
W iec żegnaj i tym razem już na z;awsze„.M

" Gdy nieszczęsna Lusia skończyła Czytanie tegc ti- 
stu, głow a jej opadła na piersi i skam ieniała z odrazą 
w sercu...

Los sprzysiągł się snać przeciw  niej. Postśhow ira 
w ypić kielich goryczy do dna; > , :

A do dna było jeszcze bardzo, uardzo o a le k o .

N ieszczęście rzadko kroczy sam o. Zw ykle zwaia 
się pod wieloma postaciam i. T ak  t e i  b y k  i w tym  w y­
padku. J u t  sp ad a ł na n ią  nów y e b s ,  k tóry  miał ią 
zm iażdżyć ostatecznie.

G dy C ienka.w róciła do  dom u, za -ia ła  Lusię przy­
bitą, zgnębioną, spog lądającą  b jęd  w żróki im na 
ten list, k tóry zranił ją  tak  dotkliwie.

P ow ró t Geńk: nieco pocieszył Lusię. MiH^ącp 
w skazała jej list. G eńka pi zoczy t a k  go i rzekła:

—- Nc więc cóż z tego? Nie Widzę pow odu do  rt)z 
paczy. L is. ten w łaściw ie nic nie ^mienia.

Rzeczywiście, czyż już tak nie było?
Czyż przedtem  P io tr już n ia n w  pogardza*? Czyż 

ktokolwiek na wsi nie w iedział o jej... s tan ie“* Czy list 
ten pogrążył ją  jeszcze głębiej? Czy to  jej wma, io 
pozory tak m ylą? ' . ,

O czemże św iadczy ten list, jeże!i nie o  tern, jak 
dalece zazdrość i gniew  oślepiają i jak nzy.uą z n ą i f ę p r  
szego pod słońcem człow ieka brutalnego cham a?

Poza tem je s t pewność* że jak. w szyscy zazdrośn i­
cy, tak  rów nież I Siótr r.a k-ażde skinienie będzie  znów  się 
czołgał u stó p  Lusi i błagał: o -rrzehaczente  ? a  sw e b ru ­
talne zachow anie,-k tórego z pew ńoścj^  jju* Jłanfec ^ ł u  
ie. T o  zaw sze tak  7 takim i typam i. N ajp ierw

i szaleje, udając w ielkiego pana, a poiein poniża się, 
ta rza jąc  się u nóg,

Ś łow a G edki przekonały  Lusię Zw łaszcza, że na 
końcu rzekła je j:

r -  M asz dziecko. O niem myśl p rzedew szystkiun. 
O chłopach nie w arto. Nie są tego godni.

Pocałow ała ją  i dodała:
jj-r A teraz uspokój się i zabierz do spraw  p il­

nych. O tym giupcu naw et już nie myśl 
•— M asz słuszność szepnęła Lusia.
Z gniotła jego  list i cisnęła do ognia. Było to iak 

by spaleniem  ostatn iego  ogniw a, łączącego  ją  z prze­
szłością O d  tnraz zacznie nowe życie... Nie w iedziała 
wszakze iakie to czasy nasta ją  i czem grożą... W ojna 
z w schoanim  sąsiadem już była niemal w toku...

Już łany czerwonego caratu  sięgały  ponow nie po 
Z lanie polskie, w yzw olone z Dod jarzm a caratu  piątego.

Ale nie w szyscy o tem  wiedzieli... nie każdy zda­
wał sobie spraw ę i  bliSKOści tych groźnych w ypad­
ków, i  ■ V ' - ■ "'V"

T o  też Lusia z cafym spokojem  udała  się do Bri­
s to lu , gdzie m iała teraz p racow ać przy rozdaw nictw ie 
bielizny. N iebaidzo uśm iechała się jej ta  słabo płatna 
posada, ale nie m iała w yboru.

G eńka tym czasem  też udała się do pracy na sw ą 
now ą posadę u Stefanii.

P o  drodze spotkała Jerzego Romockwgo, który z 
wiełkierr. zain teresow aniem  dow iadyw ał s il  o zdrowie 
L usi i ofiarow ał w każdej chwili swą opi ‘ko i pomoc.

Sam  był, zresztą , oardzo stroskany. Od swych 
o sta tn ich  oow iedzin u Heleny byw ał tam teraz dość 
często. T iap łły  go  groźne objaw y u hrabiny.

Zdrow ie je j pogarszało  się z dnia na dzień i to 
t a l  szybko, że Romocki już d-żał o jej życie.

f ru tti)  a a c tą p l
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Dyżur aptek wKrakowie
A p te k a  p o d  Złotym T yg ry sem  S ic z r -  

p ań sk a  1. A p te k a  p od  Aniołem S t r ó ­
ż em  K o śc iu szk i 18 A p t e k a  ood T«m 
d .  D ługa 66. A p te k a  p o d  Barankiem 
M ikołajska 4 . A p te k a  N ieb ie sk a  S t a ­
ro w iślna .

A p te k a  p o d  H y g e ą  K alw ary jska  27.

Ze sportu

G arbarnia-Sokół 2 :0(15-7 ,15-8)
Decydujące zawody w siat­

kówką o mistrzostwo klasy B. 
Niski poziom gry, przycztm  o- 
bie d iużyny grały bardzo słabo. 
Sędziował p. Bartman b. dobrze

Dyskwalifikacja
W ydział Gier i dyscypliny  

K. O. Z. G. S. ukarał następu­
jących graczy: Radwańskiego z 
KS. Cracovia 4 miesięczną dys­
kwalifikacją za rozmyślne ko­
pnięcie przeciwnika, Bledera z 
Makkabi 1 m ięsięczną za osfrą 
grę, Solawę z Sokoła Kr. 2 mie­
sięczną za rozmyślne uderzenie 
przeciwnika na zawodach, Ba­
rana Kazimierza z Y. M. C. A. 
3-ch miesięczną dyskwalifikacją 
za uderzanie przeciwnika na za­
wodach koszykówki z KS. Cra- 
covia, ten doskonały zawodnik 
i reprezentant Pokk' zmuszony 
będzie dłuższy czas pauzować.

Nowe kluby p iłk arsk ie
Na ostatniem posiedzeniu Za­

rząd K ZO PN . przyjął w poczet 
członka nadzwyczainego KZOPN  
Związek Strzelecki N ow y Sącz 
i RKS. Zakrzowiankę z Kra­
kowa.

O drzucenie odw ołania
Zarząd Polskiego Związku Pił­

ki Nożnej na ostatniem posie­
dzeniu załatwił odmownie od ­
wołanie L. K. S- Warna od za­
wodów o mistrzostwo kl. C z 
Hagiborem, wobec równobrzmią- 
cej uchwały tak W ydziału Gier 
i Dyscypliny jak i Zarządu 
KZOPN.

S n itn a  barw klnbewych
Znany w Krakowie gracz pił­

ki nożnej p. Zastawniak z KS. 
Cracovia przer ósł się  na stałe  

• do Warszawy. Jak się w o sta t­
niej chwili dowiadujemy p. Za­
stawniak otrzymał już zwolnie­
nie z KS. Cracovia i w najbliż­
szym czasie zasili stołeczną Po­
lonię.

Wyniki ostatnich zawodów 
L iga

W isła— Cracovia 1:1 
Ruch— Ł. K. S. 4:0 
Garbarnia— C zirm  4:2 
Warszawianka—-22 pp. Strzel. 2:1

O k ręg  K rak ow sk i
Krowodrza— Tarnovia 4:3 
Bocheński— Trzebsjia 1:1 
Prądniczanka— Hagibor 1:0 
W isła IB— Korona 4:3 
Cracovia III.— Polonia II. 0:0 
Garbarnia III.—Z. F. G. II. 2:2 
Krowodrza II.— W awel III. 1:6 
Czarni II.— Hakadur II. 5:0 
Makkabi III .-K a o e l II. 1:0 
G rzegórzecki— Garbarnia IB 1:0 
W leliczanka— Azotania 2:1 
Hakoah— Gwiazda-Stern 5:2
B e g a ty  p i ogram  z a w o d ó w  bok-.

se r sk ic h  s e k c j i  „W aw elu "
W  -łniu 1 lis to p a d a  W aw el— P o licy j­

ny K. S . m is tr -  o k r. ś lą sk ie g o .
W  d n iu  12 l is to p a d a  W iw e l— S Ib y b  

7, R udy.
,ST dniu 26 lis to p a d a  W a w e l—B .,K . 

S 29 B o g u c ice . ,
W  dniu  4 g ru d n ia  W aw et-^-Ż iżka z 

B rna . Z aw ody m ięd zy n aro d o w e po raź  
p ierw szy  w K rako  •«'

D nia  t i  g ru d n ia  W aw el— N a p rzó d  Li- 
p iny  w ram ach  k tó ry c h  sp o tk a ją  się 
m is trz  P o lsk i R u d zk i i w ic em is trz  
C h ro s te k .

W sz y s tk ie  ip o tk a n ia  o d b ę d ą  s ię  w 
K rak o w ie .

KRONIKA K R A K O W A
Napad i strzelanina przy ul. K akt aryjskiej

Klimas Józef, zam. przy ul. 
Kaiwaryjskiej 74 w Podgórzu, 
przechodząc wczoraj obok za- 
1 ładu  M atecznego został za­
czepiony przez 4-ch osobników, 
którzy z nieustalone] na razie 
przyczyny wszczęli z Klimasem  
kłótnię.

Klimas obawiając się pobicia

ze strony tychże osobni :ów od­
dał I ctrzai rewolwerowy w po­
wietrze na postrach i od szed ł 
w kierunku ul. Bon«rka.

Ponieważ jednak napastnicy  
szli za nim i na ostrzeżenie  
Klimasa, że będzie strzelał, nie 
zatrzymali się, Klimas oddał je­
den strzał do osobników, raniąc

w prawą nogę Antoniego W o­
źniaka, lat 33, robotnika, zam. 
przy ul. Rydlówka 12.

W ezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po opatrzeniu, po­
zostawił W oźniaka opiece do­
mowej, zaś Klimas został dopro­
wadzony na Komisarjat. D ocho­
dzenia w tej sprawie prowadzi się

Sensacyjny proces o ojcostwo w Krakowie
Niezwykle oryginalny proces 

o ojcostwo znajdzie się w krót­
ce na wokandzie sądu okręg, w 
Krakowie. Skargę wnosi niejaki 
Jan L., znany i zamożny han­
dlow iec w K iakowie. Pan L. 
złożył powództwo o ustalenie, 
że jest ojcem spornego dzizeka.

R ozw iódł się cn mianowicie 
przed dwoma laty ze swo;ą żo­
ną, która zdradzała go z przy­
jacielem domu, w łaścicielem  
sklepu z manufakturą, p. Igna­
cym K.

W 8 miesięcy po rozejściu  
się z mężem, pani Z. porodziła

dziecko.
Rozwiedziony małżonek za­

żądał, aby dziecKo jemo odda­
no, gdyż jest jego ojcem. Jed­
nakże pani Z. odmówiła kate­
gorycznie temu żądaniu, twier­
dząc, że ojcem dzieck * jest jej 
przyjaciel.

Aresztowanie kupca na dworcu kolejowym
O negdaj aresztowano na dwor­

cu kolejowym w Kr?kowie*kupca 
krakowskiego Abrahama Muhl- 
steina.

Muhlsteina poddano szczegó-

CO MO WI LUD?

łowej rewizji, która dała sensa­
cyjny wynik. Pod ubraniem 
Muhlsteina znaleziono na szyji 
precyzyjnie wykonany worek, w 
którego kilku kieszeniach mie­

ściło się 7 kg. kamieni do za­
palniczek i większa ilość kom­
pletnych zapalniczek. Cały ten  
towar był przemycony.

Oszukańcze praktyki kupca z obuwiem
Jako stały  czytelnik Ostatnich  

W iadomość. Krak, proszę uprzej­
mie WPana Redaktora o łaska­
we umieszczenie w swym poczyt- 
nem piśm ie następującego listu 
jako ostrzegawczego.

W dniu 15/9 1933 r. zakupi­
łem w sklepie z obuwiem pod 
firmą Zacharjas Ejsner przy ul. 
Florjańskiej Nr. 51 w Krakowie

buciki dla 6-cioletniego chłopca.
Po upływie 2-ch dni, a to 18/9 

1932 r. zoDaczyłeir ku wielkie­
mu zdumieniu, że buciki te roz­
lazły się niby z papieru, mimo, 
że w łaściciel skiepu gwaranto­
wał słowem , że buciki są I kl.

Zwróciłem się naturalnie do 
wspomnianej firmy z pretensją 
na tego rodzaju oszustwo, na

co właściciel tego sklepu lekko 
wzruszył ramionami. Fakt ten 
jest w ielce krzywdzący dla ku­
pujących, a to z powodu liche­
go gaiunku obuwia, który się 
zachwala jako najlepszy aby 
zdobyć gotów kę, niebacząc na 
zadowolenie kupującego.

Kuśrtiider Adolf.

0  obniżkę czynszów w domach miejskich!
Gmina miasta Krakowa jest 

wlaścicieiką kilku domów czyn­
szowych, wybudowanych przed 
i po wojnie z funduszów spo­
łecznych. Budowa tych domów 
była podjęta w celu dania bie­
dnej ludności tanich mieszkań, 
a także w celu walki z lichwą 
mieszkaniową.

Czynsz w tych domach pod­
noszono stopi-iowo, a dopiero 
w roku 1930 miał wynosić 3 0 z ł. 
z 1 pokoju i kuchni. T ym cza­
sem ju i w r. 1927 podniesiono 
czynsz r.a 45 zł., w roku 1930 
na 63 z ł., _ dopiero w r. 1932 
na usilne zabiegi lokaturów zni­
żono o 10 procent. ' aznaesyć

należy, że lokatorzy tych do­
mów płacą już podatek loka­
torski.

W domach prywatnych czyn- 
sz< w łaściciele obniżają i magi­
strat nietylko nie powinien zo­
stać w ty le , ale o ile w tern nie 
przoduje, to przynajmniej po­
winien dotrzymać kroku. K.R .

Ujęcie szajki niebezpiecznych włamywaczy
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Ringera Bernar­
da f. W estreicha, lat 37, zam. 
w W oli Duchackiej 66 i Płasiń- 
skiego W ładysława, lat 31, zam. 
przy ul. Zielnej 14, za kra­

dzież garderoby i biżuterji.
Sumera Jana, lat 25, robotni­

ka, za kradzież garderoby wart. 
65 zł.

Jelenia Andrzeja, lat 21, za 
kradzież zegarka niklowego

wart. 20 zł.
Drogosza Michała, lat 29, za 

usiłowane włamanie do maga­
zynu szpitala żydowskiego przy 
Skawińskiej.

ci i jyraja
S a la  są d o w a  —

m iejscem  sch ad zek
sza-F * Ł*es sądu okr, ;w 

wie wydał wpżnym sądó&ym 
polecenie, by do odnowionej 
sali sądowej w gmachu sądu ękr-. 
wyuszczat tylko osoby budzące 
zaufanie...:,. .

Zarządzenie to pozostaje w 
Związku z faktem , że w sali tej 
najobszerniejszej w gmachu są­
dowym różne indyw idua nazna­
czały sobie spotkania z kob.eta- 
m! podejrzanej konduity. „Fl:rty“ 
były tak głośne, że sędziowie 
nie m og li' formalnie prowadzić 
rożprawy.

P an a , który podniósł toreb­
kę w kinie „Słońce" 21 b. m. 
prosimy o zwrot legitymacji i 
drobiazgów do dyrekcji kina 
„Słońce".

Aresztowanie sekretarki ma­
gistratu ui Jordanowie

Jak donoszą z Jordanowa, 
Jzięki energicznej akcjr komisa­
rza Eustachego Szuberta, w y­
kryto nadużycia, dochodzące do 
6.000 zł. poczynione przez dłu­
goletn i] sekretarkę magistratu 
u Jordanowie, Ludwikę Pitulan- 
kę. °o  yyykryciu nadużyć Pito- 
t Hankę .*.r< aZtows no

4-ch zwyrodnlalców zniewoliło 
dziewczynę

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okr. w Lodzi zasiedli wczo­
raj Bron. Dąbrowski, lat 21, A n­
toni Krzysiak, lat 23, Stan. 
O lbrych, lat 23, Piotr Bobrow­
ski, lat 26, —  oskarżeni o to, 
że wyprowadzili w pole M ieczy­
sławę Tomczyk i dokonali na 
niej gwałtu. O skarżonych ska­
zano po 2 lata więzienia każdego.

burzliwe zajściu na meczn
W czasie meczu we L w ow ie  

między drużynami Kadima — 
Strzelec doszło do gwałtownej 
awantury. W czasie rozgrywek  
gracz Kadimy został uderzony 
w twarz przez gracza Strzelca. 
Publiczność wkroczyła na boisko 
i sędzia musiał przedwcześnie 
. Jgu .zdać zawody.

Nmpadi a a  k a p ra
W czoraj wiepzorem przy za­

mykaniu składu w Król. Hucie 
przy ul. W andy 18, dwu osob­
ników napadło kupca Saloma 
Jana i pasiedb'cę jego, Łapo- 
cankę Stanisławę, którym prze­
mocą wyrwali kasetkę, zaw ie­
rającą około 20 zł. W czasie  
pościgu sprawcy poizucili ka 
se łkę, a jeden z nich uderzył 
Salomę butelką w g łow ę. W cza­
sie dochodzeń przytrzymano 21 
bm. rano >ako silnie podejrzą 
nych o dokonaniu tego napadu 
J. Pawła i C. Jana z Król. Huty.

Repertuar.
T e a tr  Miej ak ii p o p . „ M a z e p a "  w iec i. 
„ C ay a lle ria  r e s t ic a n a "  i „ P a ja c e "

Kina.
A d ria : „Dz i«je grzechu**
A p p o llo : „Z d o b y ć  cię m u szę4‘ 
A tl« n tiv i „Chandu**
M n ie u m : „ C z a r  jej oczu**
Promień: „Ś w ia tła  w ie lk iego  m iasta  
Swit: „N o w o czesn y  R u b inaon"
Słońce: , ,L udzie  h o te lu "
Sztnka. „Z d o b y ć  cię  m usZ ę"
Uciecha. , T u rb in a  50.G0J"
Wanda: „ C ó rk a  p u łk u "

R AD IO
Poniedziałek  23 października
ło m :  t ’57 H e ,n * L Z ^ 1 ! iy M arjack ie j, 

™  ra n sm - 1 W «rsz ., 15.35 T ra n s .
1  m arEZ‘ 15 :55 P ,y ty ’ 1 M 0  T r i * asm .
z  W arsz . i P o zn an ia , 17.5C P ły ty , 18.06 
1 ran sm . ze  L w ow a i z W arsz ., 19.05 
N a jnow sze  w ydaw nictw a, 19.20 R oz- 
“ ■!*•«*■ 19‘25 f e l ie to n  * W a rsz .,
19.45 T ra n sm . : vTarsz., 22.35 K ra ­
ko w sk ie  w iad o m o ści sp o r to w e , 22.40 
M uzyka w p rz e rw ie , o 23 w it lom ości 
m e te o r, i po licy jne z W arszaw y .

K o ło  K ra k o w sk ie  Z w . O b ron y  
K resów  Z ach od n ich  w Kr tk ow ie .

W  dniu 12 bm . o d b y ło  się  W alne  
Z eb ran ie  K oła  K ra k o w s k e g o  Z.Cł.K.Z., 
lia k tó ry m  w y brano  now v Z a rz ąd  w 
n astęp u jący m  sk ład z ie : F re z e s  p . W i­
k to r  K rzy żan o w sk i, P re z e s  O k r . U r i .  
Z ie m sk ie g o ; W -p re z r  p .  Z ygm unt 
W e in e r , s e k re ta rz  K . K . O . m. K ra ­
kow a; S e k re ta rz  p . p rof. d r .  J a n  Kaim; 
Sl a rb n ik  p, W ła d y iła w  Ł u k asiew icz  
(E enlc Polaki); C z ło n ek  Z a rz ą d u  p, J a ­
d w iga  M aksym ow iczow a.

N ow y Z a rz a d  p rz y s tą p ił  ju ż  do  p r a ­
cy nad  zo rgan izow an iem  „T y g o d n ia  
P ro p a Kan d o w eg o  Z. O. K. Z., k tó ry  
o d b ę d z ie  się  w c za s ie  o d  5 — 1] l is to ­
p a d a  rb .

Samobójstwo młodej 
dziewczyny

Onegdaj w sadzawce swego  
ojca popełniła samobójstwo 
przez utopienie się , mieszkanka 
wsi Buszcza, gminy Buderaż nie­
jaka Fodorczuk Marja lat 19.

Nasuwa się teza, iż zamachu 
na swo życie dokonała na tle  
miłosnych przeżyć.

Zam ordow ali p o lic jan ta
W końcu przyszłego tygod ­

nia ma się odbyć w Rzeszowie 
sąd doraźny nad sprawcami na­
padu na pocztyliona w Majda­
nie obok Kolbuszowej. W cza­
sie tego napadu został zamor­
dowany posterunkowy Feliks 
Markiewicz.

Zbrąjnj upił la paeiąg
Na pociąg zdążający do W ar­

szawy na przestrzeni R zeszów —  
Rozwadów dokonano onegdaj 
zbrojnego napadu. Napastnicy 
steroryzowali obsługę wozu po- 
ezsow ege i wynieśli 6 worków  
pieniędzy. Snma skradzionej g o ­
tówki nie jest określona.

Zarządzony natychmiast po­
ścig  za sprawcami napadu nie 
dał rezultatu.

Z am ordow ał oj ia
Jak donoszą z Gorlic, w W a- 

plennem zamordował 20-letni 
Michał Siupka swojego 67-let- 
niego ojca Mikołaja trzema c io ­
sami siekiery. O jcobójcę aresz­
towano.

k l r i M c k i t  v r  L im ie
. ' A t (

W niedzielę w ‘związku z u- 
i oczystością poś'WHjcęnta sztan^ 
iaru  m łodzieży wszechpolskiej ' 
we LWowie, w ' której wzięło  
udział około 700 korporantów  
były próby w ystąpień an tyse­
mickich.

Po akademji z sali Sokoła Ma­
cierzy m łodzież grupami ruszy­
ła ul. Akademicką wznosząc o- 
krzyki „Precz z 2.ydami!“. Po 
drodze były dwa wypadki po­
bicia przechodniów Żydów la­
skami.

Ekscesy stłum iła policja w 
zarodku rozpędzając demon­
strantów.

__________________________ REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków, ni. Na Gródki ł .  -  Telnfon 175-01 (od godz. 1 — 11 w poi.)_________________________
CENY OGJLOSZEft: w Krnnlaa krakowskiej 1 wlsrsz. m ,  59 gr. Drnbnn 25 p .  u  wyru. P ru n n ir tta  ntlniLfesni z i. 8.— w ru *  sdnosceniem de dema.
Odnewtndilalny redakter I w yd aw u t Alfred Kwiitknwakl. na W* Drukarnia Mtoaapei. Kraków, Na Gródki


